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Manifestacja solidarności z francuską kla?ą robotnicza

Światowa opinia publiczna protestuje 
przeciw faszystowskim dekretom Pievena

WARSZAWA^ (PAP). Reakcyjny dekret rządu Pievena, za­
kazujący działalności na terenie Francji trzem międzynarodo­
wym organizacjom demokratycz nym: Światowej Federacji Zwią 
sków Zawodowych, Światowej Demokratycznej Federacji Ko- 
Met oraz Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej, spot 
ka? się z Jak najostrzejszym protestem mas pracujących Polski 
t całego świata Uczestnicy maso wych zebrań ostro piętnują de- 
«syzję rządu francuskiego i domagają się jej cofnięcia.

Terenem wielkich manifesta- mysłowe w Łodzi i woj. łódzkim.
Na zwołanym samorzutnie przez 
robotników ZPB im. Dzierżyń­
skiego wiecu ob. Wentl stwier­
dził m. in.: „Wraz z proletaria­
tem Francji, Włoch i innych kra

cji solidarności polskich robotni 
ków z francuską klasą robotni­
czą, w proteście przeciwko fa­
szystowskim dekretom rządu Ple 
vena, były 29 bm. zakłady prze

Jów będziemy walczyć z dławię 
niem ruchu pokoju i ruchu wy­
zwolenia proletariatu światowe­
go, Dokonany, na rozkaz gau- 
łeitera Europy zachodniej, Eisen 
howera zamach na międzynaro­
dowe organizacje demokratycz­
ne jeszcze bardziej wzmocni mię 
dzynarodowę jedność klasy ro­
botniczej w walce o pokój i po­
stęp.”

W jednomyślnie przyjętej u- 
chwale robotnicy ZPB im. Dzier 
żyńsklego piszą: „Siedzibą trzech 
federacji był Paryż, lecz tere-

Rząd NR9 ma pełne prawo
występować w obronie jedności Niemiec

Oświadczenie rządowe premiera Grotewofiia
BERLIN (PAP). We wtorek po południu odbyło się nadzwy­

czajne posiedzenie Izby Ludowej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Na porządku dziennym znajdowało się oświadczenie 
rządowe premiera Otto Grotewohla w sprawie wprowadzenia w 
życie propozycji rządu NRD odnośnie utworzenia Ogólnoniemiec- 
kiej Rady Ustawodawczej.

W dniu 1 grudnia 1950 roku — 
«twierdził mówca — przekazałem 
Adenauerowi pismo, zawierające 
propozycje utworzenia Ogóino- 
aiemieckiej Rady Ustawodawczej, 
w skład której weszliby — na 
zasadzie parytetu — przedstawi­
ciele NRD oraz Niemiec zachod­
nich.

Pan Adenauer kwestionował je 
dnak — powiedział Gro te wohl —- 
nasze prawo do występowania w 
obronie jedności Niemiec. Lecz 
oddźwięk, jaki słowa nasze znaj­
dują w najszerszych warstwach 
narodu, — dowodzi, że rząd NRD 
miał pełne prawo przemawiania 
w Imieniu całego narodu niemłec 
kiego. Natomiast słarmwtsko Ade 
nauera było sprzeczne z wolą ca­
łego narodu niemieckiego.

Poetyka sbnreń 
„r?ądiiM w Bonn

Mówca przedstawia następnie 
proces remiliteryzacji Niemiec 
zachodnich i stwierdza, że mini­
ster spraw wewnętrznych reżi­
mu z Bonn zapowiada utworze­
nie zmotoryzowanych „wojsk gra 
nicznych”. Przedstawiciel Ade­
nauers zapowiada odrodzenie 
lotnictwa. Wszystkie koszary i 
lotniska Niemiec zachodnich są 
odbudowywane. Min. finansów 
z Bonn, Schaeffer zakomuniko­
wał, że w Niemczech zachod­
nich mają być utworzone 22 zmo 
toryzowane dywizje, w tej licz­
bie 10 dywizji pancernych. Tzw. 
rada atlantycka postanowiła — 
zgodzie ze stanowiskiem reżimu 
w Bonn, utworzenie armii za­
chodnio - niemieckiej, przesta­
wienie przemysłu zachodnio-nie 
mieckisgo na tory produkcji zbro 
]eni«vei oraz oddanie wojsk nie 
ubeckich pod naczelne dowództ­
wo Eisenhowera.

Granica po*«o*u
Nawiązując do ataków Ade-

sko - niemieckiej na Odrze i 
Nysie, Grotewohl zacytował u- 
chwały poczdamskie, w których 
rządy USA, Wielkiej Brytanii, 
ZSRR, a następnie również Frań 
cj{ ustaliły granicę polsko - nie­
miecką na Odrze i Nysie. Fakt 
ten został później potwierdzony 
przez wszystkie cztery mocarst­
wa. Potwierdzenie to znalazło 
wyraz w jednomyślnie powzię­
tym postanowieniu, dotyczącym 
repatriacji Niemców z ziem, znaj 
du?ącycli się na wschód od Odry 
i Nysy.

Nagonka antypolska i heca re­
wizjonistyczna, rozpętana przez 
Amerykanów, ma na celu judze­
nie dwóch narodów przeciwko so 
bie oraz pogębienie zależności 
Niemiec zachodnich od USA. 
Imperialistom potrzebna jest na 
gonka przeciwko granicy na Od­
rze i Nysie — powiedział pre 
tnier Grotewohl — ponieważ pra 
gnęliby mieć w tym miejscu Eu­
ropy zarzewie pożogi. My jed­
nak zarzewie to zlikwidujemy. 
Łączy nas z Polską granica po­
koju. Każdy Niemiec musi sobie 
uświadomić jasno, że wszelka 
próba nowego uregulowania tej 
granicy pociągnie za sobą nową 
wojnę. Nie ulega wątpliwości, że 
wojna taka toczyć się będzie na 
ziemi niemieckiej i że w wojnie 
takiej nastąpi zagłada Niemiec. 
Naród niemiecki musi zrozumieć, 

warunkiem szczęśliwej przy­
szłości i dobrobytu Niemiec jest 
przyjaźń z Polską i pokojowe, 
d ibre stosunki sąsiedzkie z Pol­
ską.

0 fetJrtość Niemiec
Premier Grotewohl w zakoń­

czeniu swego przemówienia wska 
•uje na to, że życzeniem całego 
narodu niemieckiego jest rozpo­
częcie rozmów przy okrągłym sto 
le między Niemcami z ŃRD < 
Niemcami z Trizonii. Rząd Nie 
mieekiej Republiki Demokraty-

koju, zawarcie traktatu pokojo­
wego. zjednoczenie Niemiec i 
wycofanie wojsk okupacyjnych 
—- wszystkie te problemy zależ­
ne są przede wszystkim od po­
rozumienia między samymi Niem 
cami. Rząd NRD jest zdecydowa­
ny, mimo stanowiska Adenauera, 
kontynuować swe wysi ki, by 
doprowadzić do porozumienia.
Rząd NRD powtarza ponownie, 
że w najbardziej żywotnym inte­
resie narodu niemieckiego leży 
utworzenie OgóLnoniemieckiej Ra 
dy Ustawodawczej w skład któ­
rej weszliby — na zasadzie pa­
rytetu — przedstawiciele NRD i 
Niemiec zachodnich.

£ wracam się do Izby Ludowej 
— powiedział Grotewohl — któ­
rej głos- -jest- w&msem -woli m
łego narodu niemieckiego, by 
rozważyła wyżej przedstawione 
problemy i by postanowiła, jakie 
kroki należy podjąć w celu przy­
wrócenia jedności Niemiee i w' rodowych
celu utrwalenia pokoju.

nem działalności tych organiza­
cji jest cały świat. Tej potężnej 
siły nie zmogą faszystowskie u- 
stawy. Ruch nasz zwycięży”.

Aktywistki Ligi Kobiet z wo 
jewództwa bydgoskiego potępiły 
na swoim zebraniu dekret rządu 
francuskiego. W rezolucji przy­
jętej, kobiety pomorskie posta­
nawiają jeszcze bardziej zmobi­
lizować swe siły dla zabezpieczę 
nia pokoju na całym świeeie.

KOPENHAGA (PAP). Związek 
zawodowy murarzy w Kopenha­
dze i okolicy przesiał do sekreta 
rza generalnego Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych 
— Louis Saillant —~ telegram % 
życzeniami dla ŚFZZ.

Telegram wyraża przekonanie, 
że mimo zakazu działalności śF 
ZZ na terenie Francji, organiza­
cja ta nie osłabnie w walce o 
sprawę klasy robotniczej.

PEKIN (PAP). Opinia pubłiez 
na Chin i cała prasa chińska po 
tępią represje rządu francuskie­
go wobec międzynarodowych or­
ganizacji demokratycznych. — 
Dzienniki stwierdzają, że repre­
sję te są dowodem «faszyzowa­
nia rządu francuskiego, wyko­
nującego rozkazy imperialistów 
amerykańskich. Dzienniki wyra­
żają przekonanie, że międzyna­
rodowe organizacje demokraty­
czne mimo tych prześladowań 
wzmocnią się jeszcze bardziej.

RZYM (PAP). Włoska Powsze­
chna Konfederacja Pracy skie­
rowała do rządu francuskiego de 
peszę, w której protestuje prze­
ciwko rozwiązaniu ŚFZZ na te­
renie Francji.

BERLIN (PAP). Demokratycz­
ny aPnHtązefc Kobiet w Turyngii 
(NRD) w imieniu 180 tysięcy ko 
biet ogłosił protest przeciwko de 
cyzji rządu francuskiego zaka­
zującego działalności międzyna- 

organizacji demokra-

Powołanie stałych
ordynariuszy diecezji

ns ziemiach odzyskanych
WARSZAWA (PAP). W myśl 

decyzji Rządu R. p. o likwidacji 
tymczasowości administracji ko­
ścielnej na ziemiach odzyskanych 
administratorzy apostolscy, któ­
rzy symbolizowali narzuconą 
przez Watykan tymczasowość tej 
administracji, opuścili tereny 
ziem odzyskanych.

tulnym diecezji gdańskiej wybra­
ny został członek rady diecezjal­
nej ks. Jan Cymanowski, wika­
riuszem kapitulnym diecezji war 
mińskiej w Olsztynie wybrany zo 
stal notariusz kurii biskupiej ks 
Wojciech Zink.

tycznych we Francji.

Położenie kresu stanowi tym- 
j ezasowośei administracji kościeł- 

W związku z tyra na ordyns-jnej na ziemiach odzyskanych po 
riuszy diecezjalnych wybrani żo- witane zostało z radością prze* 
stali w myśl odnośnych przepi-j ogół duchowieństwa i wierzących 
sów kanonicznych wikariusze ka-1 i spotkało się z uznaniem najszer 
pitulni. | szej patriotycznej opinii pubłiez-

Wikariuszem kapitulnym archi j-nej, która doceniła w pełni donic 
diecezji wrocławskiej wybrany zolsłą wymowę tego faktu.

k£rjj*5T Wikariusze kapitulni przystępu
hŁ & wikariuszem kap.-.* do mianowania Całych probo-

A w^ia~ puczów w parafiach na ziemiach
KohieivvciH KS"ąd£ d?ieIcan tEm?‘ • odzyskanych, aby w ter? sposób 

.^anUSZ^ .^P>-!na wszystkich szczeblach wład* 
tulnym diecezji gorzowsKiej wy- j kościelnych w setni zalesiona z©- brany został ks. dziekan Tadeusz! pemi zme„iona ze-. . .... . , u' f stała tymczasowość i zadokfimea-ziaiuczkowski. vrlkanuszem kani- U ; . . „ , , ,- iłowana również na tym odcinke

Uiścrozerwałna łączność ziem od- 
' zyskanych * całością Rzęczypo»- 
polltej.OKRĘGOWA RADA j 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. ' 
ZARZĄD WOJ. ZMP j 

i ZARZ. WOJ LIGI KOBIET 
zwołują 

w piątek dnia 2 lutego o go­
dzinie 16 w sali teatru „Wy­
brzeże” przy Al. Rokossowskie 
go w Gdańsku - Wrzeszczu

wielkie
zgromadzenie

protestacyjne
przeciw bezprawnym decyz­
jom rządu Pievena, zakazują­
cym działalności we Francji 
biur Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, śwta 
towej Federacji Młodzieży De 
mokratycznej i Światowej De 
mokratycznej Federacji Ko­
biet.

Wielkie sukcesy 
VietiMskieJ Armii 

Ludowej
PEKIN (PAP). Vietnamska A- 

gencja Informacyjna ogłosiła ko­
munikat, w którym podsumowu­
je wyniki walk Armii Ludowej 
przeciwko francuskiemu korpuso 
wi ekspedycyjnemu. Komunikat 
stwierdza, że w ciągu grudnia 
ub. r. zostało zniszczonych 11 for 
tów francuskich a z 3 innych for 
tów położonych w rejonie Rzeki 
Czerwonej oddziały francuskie io 
stały wyparte. Lokalne oddziały 
wojsk ludowych zniszczyły w cza 
sie od 19 grudnia ub. r. do 19 sty 
cznia br. 33 forty na tyłach 'wro­
ga na północ od Hanoi w prawic 
cjach Vin-Len, Bak-Nin, Bak 
Jang.

Społeczeństwo Wybrzeża
z uznaniem i głębokim zadowoleniem wita 

ustalenie granicy polsko-niemieckiej 
Zniesienie tymczasowości administracji kościelnej 

na ziemiach zachodnich —
poważnym wkładem w umocnienie pokoju

neuere przeciwko granicy poi- cznej uważa, że zachowanie po

Wokół frofifentu koreańskiego 
Dyskusja w ONZ

SOWY JORK (P \P). 29 stycznia rano odbyto się kolej­
ne posiedzenie Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego O. 
N. Z., poświęcone dalszej dysku sji nad kwestią koreańską.

Grupa krajów arabskich i azjatyckich przedstawiła zreda­
gowany na nowo projekt swej propozycji w sprawie zwołania 
konferencji 7-miu mocarstw w ceiu znalezienia podstawy ure­
gulowania kwestii koreańskiej i innych problemów Dalekiego 
Wschodu.

Jako pierwszy przemawiał 
przedstawiciel Hindustanu Ran 
Poruszył on różne krytyczne u- 
wagi, jaklę padły podczas obrad 
komisji w stosunku do projektu 
krajów azjatyckich i arabskich 
Rau zwrócił uwagę, że wobec 
twierdzeń, iż projekt nie gwa­
rantuję jakoby pierwszeństwa źą 
daniu zakończenia działań wo­
jennych, wprowadzone zostały 
doń odpowiednie zmiany.

Nawiązując do uwagi, że pro­
jekt ten nie uznaje Chin za ,,a- 
gresora”. Rau powtórzył, że Hin 
das tan nie Jest przekonany o 
tym, iź dz*a?ania Chińczyków w 
Korei a« wynikiem w es yw

nych zamiarów — zostały one 
wywołane raczej obawą o całość 
terytorialną Chin. Następnie 
mówca podkreślił, że kwestia 38 
nie jest bynajmniej tak prosta, 
jakby się mogło wydawać na 
pierwszy rzut oka. Stwierdzając 
że potopienie rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej stanowiłoby 
zarazem Jego uznanie, Ran o- 
świadczyl, że nie może zrozu­
mieć w Jaki sposób większość 
ONZ, nie uznająca tego rządu, 
mogłaby głosować sa jego potę­
pieniem.

Przedstawicie! Norwegii po­
parł projekt amerykański.

(du dalszy m sir 2)

Historyczny akt wkopania słupów granicznych na Odrze 
I Nysie, jak również decyzja Rządu R.P. zniesienia stanu tym­
czasowości w administracji kościelnej na ziemiach zachodnich 
— spotkały się z aprobatą całego społeczeństwa.

Szczególnie żywy oddźwięk wywołały one, jak wynika z 
niżej podanych wypowiedzi, wśród księży, naukowców i świe­
ckich działaczy katolickich polskiego Wybrzeża, jak również 
ogółu wierzących, wśród których dotychczasowy stan budził 
rozterkę i niepokój.

Na licznych zebraniach parafianie wyrażają uznanie dla 
Rządu R. P., podkreślają swój głęboki ból i oburzenie z po­
wodu antypolskiej postawy Watykanu.

Stanowisko Polaka nie może być inne
Trwałość i nienaruszalność gra]administracje apostolskie na zie- 

nic Polski na Odrze i Nysie dla'miach odzyskanych, diecezja 
każdego Polaka nie może w ogó- —’ • ’ • * • ...
le podlegać dyskusji, a obowiąz-

nas — pracowników naukowych 
obu krajów.

Wraz z tym doniosłym faktem 
historycznym musiała runąć sztu 
czna bariera w naszym zorganizo 
wanytn przez masy pracujące 
Państwie Ludowym, bariera w po 
stacl tymczasowości administra­
cji kościelnej na ziemiach zacho­
dnich, a która z takim uporem 
podpierana była przez międzyna­
rodowych zwolenników nowych 
klęsk i mordów oraz przez garst­
kę niedobitków, o rewizjonistycz­
nych tendencjach, faszystów nie­
mieckich,

Z tych więc względów my, pra­
cownicy naukowi, ze szczególną 
radością witamy fakt ostateczne­
go ustalenia granic nad Odrą i 
Nysą, jako granicy pokoju i przy 
jaźni oraz uchwałę Rządu, która 
pozwoli na ustanowienie na zie­
miach zachodnich stałych bisku­
pów i proboszczów polskich, zwią 
znahych z rzeszami Pol a ków-ka­
tolików.

Prof. Dr med.
ZDZISŁAW KIETURAKIS 

Dyrektor III kliniki Akademii 
Medycznej w Gdańsku.

kiem każdego obywatela jest po­
pierać wszystko to, co przyczynia 
się do utrzymania całości naszych 
granic. Takiemu stanowisku nie­
jednokrotnie już dawałem wyraz, 
gdyż stanowisko Polaka w tej 
sprawie nie może być inne.

Co zaś dotyczy przeięcia rzą­
dów przez wikariusza kapitulne­
go, stwierdzam, że na podstawie 
odnośnej deklaracji Rządu Rze­
czypospolitej Polskiej, znoszącej

gdańska znalazła się w położeniu, 
które prawo kanoniczne określa 
terminem fachowvm „sedes im- 
pedita“ (Kanon 429).

W tych warunkach wybór wi­
kariusza kapitulnego przez kon- 
systorz diecezjalny stał się ko­
niecznością i jak mi się wydaje, 
dokonany został zgodnie z pra­
wem kościelnym.

Ks. AMBROŻY DYKIER 
Proboszcz Parafii św. Michała 

w Sopocie.

Cieszę sfę ze zwycięstwo 
słusznego stanowiska Rzgdu RP

Do kwestii granicy pokoju 
na Odrze I Nysie, jak każdy 
obywatel, ustosunkowuję się 
jak najpozytywniej, ciesząc 
się z sukcesów Rządu co do 
tej tak żywotnej I wspólnej 
sprawy dla aaszego narodu. 
Granica ta wyrównuje nam 
wielką krzywdę dziejową. Je. 
stem przeświadczony, Iż Rząd

Rzeczypospolitej i nasz Epi­
skopat dojdą do poruzumienla 
ostatecznego w sprawie admi­
nistracji kościelnej na tych 
ziemiach w myśl polskiej ra­
cji stanu.

Ks. FRANCISZEK GRUCZA 
Proboszcz parafii 

Serca P. Jezusa w Sopocl#

Sztuczna bariera musiała runqó
Wyrażamy swe uznanie

Utrwalenie w atmosferze przy­
jaźni i wzajemnego zaufania mię 
dzy narodami Polski Ludowej i 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej granicy na Odrze i Ny-

lemla pokoju w Europie, to peł­
na gwarancja ekonomicznej 
współpracy obu narodów, to u- 
możliwienie wzajemnej wymiany 
postępowej myśli naukowej, co

sie — to oełna gwarancja utrwa jest tak szczególnie ważne dla

W romowie z naszym przed sta 
wicielem ks. DZIEKAN ŻYWIC- 
KI, radca Kurii Biskupiej w 
Gdańsku (do niedawna jeszcze 
administracji), oświadczył m. In.:

Stanowisko Rządu, któ. 
wf prze® usunięcie stanu tym 
caasowolcl uczynił «»dość żą­

daniom narodu polskiego, wi­
tam z całym uznaniem. Powlu 
no ono dać podstawę do roz­
ważenia owego dotychczaso­
wego poglądu na sprawy poi. 
skle tym wszystkim czynni» 
kom, które odnoszą się przy 

(Ciąg dalszy na str 2>
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Przed wiosenne akcją siewną
Poważne wzmocnieni© nas zego potencjału gospodarcze­

go dzięki szybkiemu rozwojowi socjalistycznego przemysłu, 
zwiększające się umiastowieni e kraju, wzrost liczebny kla­
sy robotniczej oraz podniesienie stopy życiowej mas pracu 
Jących określają same przez się coraz to większe zadania, 
które wypełnić musi rolnictwo. Oznacza to, że konieczne 
Jest dalsze wzmożenie walki o pełne zrealizowanie zarów­
no ilościowego, jak i jakościowego planu produkcyjnego roi 
uictwa,

Plan ten przewiduje m. in. 
zwiększenie ogólnej powierzch­
ni zbiorów w stosunku do roku 
ubiegłego do 1201 proc. (w tym 
powierzchni zbiorów pszenicy 
do 110,4 procent — upraw te­
chnicznych do 120,3 procent, zaś 
upraw pastewnych do 110 proc.) 
©raz — co jest bardzo ważne — 
podniesienie wydajności z ha.

Oznacza to masową mobiliza­
cję chłopów mało i średniorol­
nych, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, robotników PGR o- 
raz całego fachowego aparatu 
rolnego do terminowego zaopa­
trzenia ludzi pracy w żywność, 
przemysłu w surowce, a także 
dostarczenia niezbędnych nadwy 
lek dla eksportu.

Węzłowe zagadnienie 
rolnictwa

Obecnie rolnictwo nasze speł 
nić ma swoje pierwsze w tym 
roku zadanie: — dobrze
przygotować i przeprowadzić 
wiosenną kampanię siewną.
A jest to kampania, której 
rzetelne wykonan*e zdecydu­
je w wielkiej mierze o reali­
zacji całego rocznego planu. 
Siewy wiosenne bowiem — to 
Jedno z węzłowych zagadnień 
rolnictwa, to moment startu, 
który zaważy na całym prze­
biegu późniejszego biegu, któ 
rego celem jest pełne wyko 
nanie rocznego planu.

Dlatego też uchwała Prezy­
dium Rządu R. P. z dnia 24 bm. 
w sprawie drugiej w Planie 6- 
letnim kampani siewów wiosen­
nych została gruntownie i wszech 
stronnie opracowana. Daje ona 
rolnikom strategiczny plan wal­
ki o urodzaj.

Zmobilizowane do akcji sie­
wów wiosennych środki, będące 
w bezpośredniej lub pośredniej 
dyspozycji Państwa to 95.000 
ion kwalifikowanego ziarna i 110 
tys. ton sadzeniaków ziemnia­
czanych, to 934.476 ton nawozów 
sztucznych, to wszelkie środki 
ochrony roślin, to bogaty tabor 
mechaniczny ośrodków maszyno­
wych, to olbrzymie sumy kre­
dytów, to wreszcie wydatna po­
moc w organizacji i w samym 
przeprowadzaniu siewów. Środki 
te muszą być w pełni wy korzy 
stanę.
Nie powtarzeC dawnych 

błędów
Doświadczenia uczą. W tego­
rocznej wiosennej kampanii 
siewnej nie mogą powtórzyć 
się zeszłoroczne błędy. Bilans 
roku 1950 wykazał, że w rol­
nictwie istnieją jeszcze poważ 
ne rezerwy możliwości, że pel 
ne ich wykorzystanie — to

gwarancja nie tylko całko­
witego wykonania, ale i prze 
kroczenia tegorocznego pla­
nu produkcyjnego w rolnict­
wie.

W roku ubiegłym plany zasie­
wu poszczególnych upraw nie za 
wsze były doprowadzane — w 
postaci zadań produkcyjnych — 
do gminy czy gromady. Zdarza­
ły się wypadki niedostosowania 
tych zadań do faktycznej moż­
liwości terenu.

Material siewny nie zawsze był 
w terminie rozprowadzony. Mi­
mo niewątpliwego usprawnienia 
w rozprowadzaniu nawozów w 
wielu województwach rozdział 
ich był często niewłaściwy i o- 
późniony. Dał się również odczuć 
brak odpowiedniego instruktażu 
o właściwym użyciu nawozów, 
jak również w ogóle o przepro­
wadzaniu kampanii.

W uzyskaniu wyższych plonów 
ważną rolę odgrywać powinny 
wzrastające z roku na rok ilości 
materiału siewnego i sadzenia­
kowego. W akcji siewów wiosen­
nych rok 1950 osiągnął 76.179 
ton. zaś rok. bież. osiągnął 120.000 

W roku ubiegłym PGR nie sta 
nęły na wysokości zadania, za­
równo pod względem jakości na­
sion, jak terminów wysyłki. Na­
stępnie nie dopilnowano także 
terminowego i jakościowego wy­
konania planu remontu trakto­
rów, maszyn rolniczych (woj. lu­
belskie, olsztyńskie), oraz nie za­
opatrzono na czas wielu powia­
tów w części wymienne.

Tego rodzaju błędy w żad­
nym wypadku nie powinny się 
powtórzyć, tym bardziej, że 
drugi rok Sześciolatki stawia 
przed rolnictwem o wiele wię 
ksze zadania, choćby jedynie 
tylko z tego względu, że zwię 
kszony zostanie znacznie ob­
szar zasiewów wiosennych, 
którego łączna powierzchnia 
wyniesie 9.267.100 ha.

przygotowań spółdzielni pro­
dukcyjnych do zasiewów, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi 
na należyte rozstawienie brygad 
traktorowych POM, lub na wyko 
rzystanie parku maszynowego 
SOM. Poleca również dopilnować, 
aby zasiewy w spółdzielniach pro 
dukcyjnych wykonane zostały 
wyłącznie siewnikami, przy uży­
ciu nasion kwalifikowanych i jed 
noiitych, zaprawionych środkami 
grzybo i owadobójczymi itd.

Planowanie I pomoc
sąsiedzka

Sama jednak mobilizacja ośrod 
ków, nawet w największych ilo 
ściaćh, nie zdecyduje jeszcze o 
pomyślnym przebiegu akcji siew 
nej. Konieczne jest bowiem za­
równo terminowe rozprowadzeni® 
tych ośrodków, jak i przy gotowa 
nie na czas wszystkich prac 
wstępnych.

W roku bieżącym, tak jak i 
w ubiegłym, planowanie w 
zakresie upraw obejmie gmi­
ny, gromady, a nawet poszczę 
gólnc gospodarstwa chłopskie

względu na intereg samych 
chłopów. Pozwoli to bowiem 
na ustalenie realnych możli­
wości wykonania podjętych z© 
bowiązań produkcyjnych.

Dużą pomoc w przeprowadze­
niu akcji zasiewów przyniesie 
także pomoc sąsiedzka. Należy 
tylko czuwać nad sprawnym, ter 
minowym i zgodnym z przepisa- 
'mi dekretu realizowaniem planu 
pomocy sąsiedzkiej w groma­
dach, należy przeciwdziałać od­
robkowej odpłatności za tę po­
moc, dbać o właściwe powiąza­
nie planu pomocy sąsiedzkiej w 
poszczególnych gromadach z pla 
nami prac terenowych SOM, o 
pełne wykorzystanie wszystkich 
istniejących i nadających się do 
użytku maszyn, będących w po­
siadaniu indywidualnych rolni­
ków itd. itd.

Wykonanie akcji siewów wio­
sennych, jak najlepsze wykorzy­
stanie pomocy Państwa, społecz­
ne kontrolowanie, czy pomoc ta 
dotarła do właściwych rąk — oto 
główne obecnie zadanie cMopw. 
Nie ulega też wątpliwości, że wy 
wiążą się oni ze swego zadania,

Wprowadzenie kart
meldunkowych 

wkrótce będzie poprzedzone 
akcją przemeldowania■jsjsrr-tLS asr ÄreÄ»;

zs 1 ew^den cj,,_ przystąpiono do »»dn.cze- 
go uporządkowania tych zagad-nicń.

wymeldowaniu oraz przy speł 
nianio tych wszystkich czyn-

Jest *10 konieczne nie tylko ze wiedzą bowiem że dobry siew 
względu na potrzeby ogólno- to gwarancja dobrych plonow. 
państwowe , ale także ze!

Wprowadza si? dla wszyst­
kich obywateli polskich w wie­
ku ponad 10 lat karty meldun­
kowe o odmiennym, niż dotąd 
charakterze. Zastąpią one do­
tychczasowe odcinki zameldowa­
nia i wymeldowania, którymi le 
gitymowano sif przy zmianae 
miejsca zamieszkania lub cza­
sowego pobytu. Odcinki te, ma­
łe i wykonane z nietrwałego pa 
pieru, ulegały bardzo często zni­
szczeniu lub zagubieniu, naraża­
jąc przez to obywateli na duze 
kłopoty i trudności przy dokony 
waniu formalności meldunko­
wych. .

Wprowadzane obecnie kar 
ty meldunkowe zastąpią wszel 

i kie dowody zamieszkania, ko 
nieezne przy zameldowaniu i

0 nowsi, socjalistyczną wieś
I! dzień krajowej narady aktywu wiejskiego ZMP

___   —... i «i«  f olknnr

WARSZAWA (PAP). W drugim dniu Krajowej Narady 
Aktywu Wiejskiego ZMP, która toczyła się ^ obecności mi­
nistra rolnictwa 1 r. r. - Bąb-Kocioła, sekretarza KC PZPR 
— Zambrowskiego, kierownika wydziału rolnego KC P**’* 
Pszczólkowskłego - nad wygłoszonym referatem sekretarza 
Zarządu Głównego ZMP wywiązała się dyskusja, w której za 
bieralo glos ponad 40 młodzieżowych aktywistów wiejskich.

Kontrola społeczna
Rzecz zrozumiała, że naj­

wszechstronniejszą pomoc i opie 
kę otrzymać muszą w tegorocz­
nej akcji siewnej spółdzielnie pro 
dukcyjne, których liczba poważ­
nie wzrosła od wiosny roku ub- 
(obecnie ponad 2.250). Po tej zre 
sztą linii idą postanowienia u- 
chwały Prezydium Rządu, która 
zobowiązuje Ministerstwo Rolni­
ctwa i RR, oraz Wojewódzkie i 
Powiatowe Rady Narodowe do 
pomocy w opracowywaniu wio­
sennych planów zasiewów, do 
zapewnienia systematycznej po­
mocy fachowej ze strony agro­
nomów POM, PGR, która to 
uchwała na Prezydia Rad Na­
rodowych nakłada obowiązek 
przeprowadzenia kontroli stanu

W czasie dyskusji przemawiał 
sekretarz KC PZPR — Roman 
Zambrowski.

Przemówienie jego wielokrot­
nie przerywane było żywiołowy­
mi oklaskami i okrzykami na 
cześć PZPR, jej przewodniczące­
go Bolesława Bieruta, na cześć 
Komsomołu. Młodzież skandowa­
ła: Pokój — Stalin — Bierut,
wznosiła okrzyki na cześć Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskiego.

W czasie narady przemawiał 
również minister rolnictwa i r. r.

Dąb - Kocioł, serdecznie wi­
tany przez zebranych.

Podsumowania dyskusji doko­
nał przewodniczący Zarządu Głó 
wnego ZMP — Matwin, oklaski­
wany gorąco przez młodzieżo 
wych aktywistów wiejskich.

Wśród wielkiego entuzjazmu 
uczestnicy narady uchwalili treść 
listu do Prezydenta RP — Bole­
sława Bieruta, w którym czyta 
my m. in.:

Przyrzekamy Cl, Towarzyszu 
Prezydencie, że przez naszą ofiar 
ną pracę, przez nasz nieprzejed­
nany stosunek do braków i nie­
dociągnięć, przez nieustanne pod 
noszenie poziomu naszej wiedzy 
politycznej i zawodowej, wzma­
gać będziemy nasze wysiłki w 
walce © nową, socjalistyczną wieś

polską, wieś twórczej i radosnej
pracy. . .

Cel ten osiągniemy, pokonując 
wszystkie trudności, łamiąc za­
cięty opór wroga klasowego — 
byłego obszarnika, kułaka, reak­
cyjnej części księży, kierowanej 
przez amerykańskich bankierów, 
przy błogosławieństwie zaprzeda­
nego im Watykanu.

Zwyciężać w tej walce uczy 
nas Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, uczą doświadczenia 
naszych braci — Komsomolców, 
wychowanków wielkiej partii boi 
szewłckiej, uczysz nas Ty, Towa­
rzyszu Prezydencie.

Uzbrojeni tą nauką ■— zwycię­
żymy!

Zbudujemy nową, socjalistycz­
ną wieś polską!

Na zakończenie obrad uchwa­
lona została rezolucja, która 
stwierdza m. in.:

„My, uczestnicy Krajowej Na­
rady Aktywu Wiejskiego ZMP 
obradującej w Warszawie dnia 
27 stycznia br., z oburzeniem 
przyjęliśmy wiadomość o hanieb­
nym dekrecie rządu francuskiego 
zakazującym działalności na terę 
nie Francji Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, Świato­
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet oraz Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

My, obradujący w Warszawie 
aktywiści wiejscy Związku Mło­
dzieży Polskiej — ponad miliono 
wej organizacji, wchodzącej w 
skład SFMD. dołączamy swój 
głos protestu do głosu całej po­
stępowej opinii świata, przeciw 
temu wrogiemu pokojowi zarzą­
dzeniu francuskiego rządu.

Rezolucja kończy się słowami:
Niech żyje Światowa Federa­

cja Młodzieży Demokratycznej, 
prowadząca nas do walki o po 
kój, demokrację I lepszą przysz
łość!

Wokół problemu koreańskiego
(Dokończenie ze str. 1)

Delegat Egiptu oświadczył, te 
zdaniem autorów rezolucji 12-tu 
krajów — niewystarczające by­
łyby jakiekolwiek inne posunię­
cia bez wszczęcia rokowa* mię­
dzy stronami zainteresowanymi.

Przedstawiciel Australii o- 
świadczyl, że nie może poprzeć 
projektu 12 krajów. Również

Migawka z Fraiłkfiirtti nad Odrą

Ręki wyciśniętej do was 
ule opuścimy nigdy!...

(Od własnego korespondenta API)
Blow» te padły podcsaa pn»-

asówienia burmistrza Frankfurtu 
aaad Odrą, zwrócone d© delega­
tów s Polski, przybyłych na u- 
roczystość ostatecznego aakoń- 
ssenia prac wytyczania państ­
wowej granicy nslędsr Polak# a 
Niemcami

Burmistrz przemawia? ss® po­
południowym przyjęciu, wyda­
nym na cześć gości z Polski, — 
Przed południem odbyło si? przy 
■witanie delegacji, uroczysta wy­
miana przez przedstawicieli nie­
mieckiego i polskiego rządu do­
kumentów delimitacyjnych o 
wieczystej granicy przyjaźni na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, a po­
tem wielotysięczny wiec ludno­
ści i manifestacje w centrum 
miasta.

I od pierwszego momentu przy 
bycia pociągu z Polski na dwo­
rzec we Frankfurcie, kiedy las 
sztandarów uroczystym szpale­
rem powitał gośd, poprzez histo­
ryczny akt podpisywania doku­
mentu granicznego, at do żywio­
łowych manifestacji na dworcu, 
ulicach i placach i serdecznie 
ciepłej atmosfery popołudniowe­
go przyjęcia — czuło się w na­
stroju, przenikającym miasto — 
ową wyciągniętą rfk« przyjaźni

i twardą, niezłomną wolf: 
opuścimy Jej nigdy!”

.NI*

nistra Dertlngera i ministra 
Skrzeszewskiego.

X1
Kiedy po południu rozmawia­

łam z przedstawicielami FDJ — 
(Organizacja Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej), miałam wrażenie, 
jakby nie tylko stare mury do­
mów frankfurckich ożyły pod 
naporem pieśni o walce, ale, że 
walka ta wzrusza podstawami 
całego starego niemieckie®»

—• Chcę spokojnie porozma­
wiać — tłumaczy się ze swego 
„zamachu”. — A tam cały tłum 
już się koło was zebrał.

Po chwili wyrasta przede mną 
góra smakowitych potraw.

— Zmiłujcie się, przecież my 
bez ustanku jemy! — Opozycja 
jednak jest zupełnie nlemoli- 
wa wobec niesłychanej serdeczno 
ści i uszczęśliwionych wyrazów 
twarzy gospodarzy.

Mała dziewczynka, przedstawi 
eielka organizacji Młodych Pio­
nierów, skupiającej dzieci od • 
do 14 lat, podeszła samorzutnie 
do gromadki delegatów a Polski 
i zaczóła recytować Jakieś adeały 
chanie wspaniałe przemówienie, 
w którym, jak refren, powtarza­
ło się wciąż zdanie: „My, młodzi 
pionierzy, razem s Polakami bę 
dziemy walczyć © pokój”. Wko­
ło dziecka zgromadził się moraen 
talnie tłum. I trzeba było sły­
szeć siłę głosu małej i widzieć 
jej rozjarzone oczy, żeby zrozu­
mieć, jakich niezawodnych sprzy 
mierzeńców, sojuszników wiel­
kiej sprawy pokoju mamy w mło 
dych pionierach niemieckich.

Małych pionierów mnóstwo 
było na placu. Wiec trwał parę 
godzin, więc matki niepokoiły 
się, czy dzieci nie zmarzną. Ale 
gdzież tam — tupało wprawdzie 
bractwo nogami mocno i chu­
chało w ręce, ale przecież żadne 
z nich nie ruszyło się z miej­
sca. Wyraźnie czuli się cl malcy 
współtwórcami granicy na O- 
drze i Nysie, kiedy z czujnym na 
pięciem W oczach, podnosząc 
głowy do góry, łowili z mega­
fonów ałową nrzemówietl mi­

ty.
Młoda kietowniezk* organiza­

cji pionierów, Ingeborg Holten, 
opowiadając mi o programie pra 
ey FDJ i © wynikach tej pracy, 
w pięknym, przejrzystym wykła 
dzie odsłoniła drogę kapitalnego 
rozwoju ideologicznego młodzie­
ży niemieckiej. Ci młodzi ludzie 
Są Już bezwzględnie 1 bea wąt­
pienia ludźmi postępu.

—- Co tydzień — opowiada z 
zapałem Ingeborga — przezna 
czarny jedno popołudnie na wpa 
janie w dzieci wiedzy o świecie 
i wpajanie w nich poczucia 
współuczestnictwa w historii, po 
czucia odpowiedzialności za to, 
co się dzieje. Oczywiście dozo­
wanie tej wiedzy Jest odpowied­
nio proporcjonalne do wieku 
dzieci, na ogół jednak spotyka­
my się z zapałem i postępami w 
nauce wręcz nadspodziewanymi. 
Metody pedagogiczne czerpiemy 
z wzorów radzieckich, które da­
ją nam naprawdę radosne re­
zultaty.

X
Przewodnicząca Związku Nie­

mieckich Kobiet Demokratyez
nych na okręg frankfurcki — 
Emma Soppa, wita mnie z gorącą 
serdecznością i prowadzi na dru
gi kóniac stołu»

— Walczymy o to — mówi Km 
ma Soppa, b. burmistrz miasta 
Friedland — aby kobiety nasze 
stały alf świadomymi uczestnicz­
kami budowy nowego życia pod 
każdym względem i w każdej 
dziedzinie. Skończył sif Już bez­
powrotnie okres trzech „k” dla 
kobiet niemieckich. Nasze ko 
biety stają sif coraz bardziej ak 
tywne w tworzeniu nowych po­
stępowych wartości w życiu na 
szego społeczeństwa. Nie usta­
jemy w tłumaczeniu i wyjaśnia 
niu ludziom prawdy o wojnie i 
pokoju. Organizujemy odczyty, 
imprezy, koła. Nigdy więcej woj 
ny — ta myśl Jest naszym ha­
słem przewodnim, naszym bodź­
cem do pracy, płomieniem ©- 
świetlającym nam drogf,

X
Czas odjazdu *lę zbliża. Je­

dz! emy na dworzec. Ulice pełne 
młodzieży trzymającej w rękach 
pochodnie.

—- Płonące światło — powta­
rzam w myśli, obserwując jarzą 
Cą sif drogę. Jak mocne pokry­
cie w postawie demokratycznych 
Niemiec ma ten symbol zapału, 
triumfu, uniesienia.

i. m.

przedstawiciel Kolumbii wypo 
wiedział się przeciw temu pro­
jektowi i poparł rezolucję ame- 
ry lę sftsk

Delegat Polski poprosił o udzie 
lenie mu głosu dnia 30 stycznia

Przedstawiciel Meksyku zade­
klarował poparcie projektu ame­
rykańskiego.

Delegat Syrii — El Huri — 
wzywał do porozumienia ł pod­
kreślił, źe projekt amerykański 
nie przyczynia się do rozwiąza­
nia sprawy. Projekt amerykań­
ski nie tylko nie reguluje kon­
fliktu koreańskiego, lecz grozi 
rozszerzeniem wojny. Syria nie 
poprze żadnej podobnej propo­
zycji. Mówca podkreślił, że na­
rody zjednoczone nic powinny 
zajmować się rozszerzaniem woj 
ny tylko dlatego, ie nie s* w 
stanie powstrzymać jej. Delegat 
Syrii wzywał wszystkich delega 
4ów, występujących przeciwko 
projektowi 12 krajów do zrewi­
dowania swego stanowiska.

naści, przy których obywatel 
zobowiązany je»t przedłożyć 
do wglądu dowód zamieszka­
nia i stanowić będą dla oby­
wateli stale aktualny doku­
ment zamieszkania, którym 
legitymować się mogą. we 
wszystkich sprawach ewlden- 
cyjnych.

Dokument ten obywatele zo­
bowiązani będą posiadać stale 
przy sobie i okazywać go na 
żądanie władz.

W związku z wprowadzeniem 
karty meldunkowej zlikwidowa­
na zostanie zawiła dotychczas 
korespon d enc j a między gen m na 
wraz 7. szeregiem skomplikowa­
nych formularzy koresponden­
cyjnych, przewlekająca barazo 
sprawy ’ załatwiania formalności 
meldunkowych. Odciąży to w 
znacznym stopniu pracę biur e- 
widencji ludności i przyniesie 
znaczne oszczędności w aparacie 
ewidencyjnym.

j Wprowadzone zostaną skróco­
ne formularze zgłoszeniowe oez 
dotychczasowych odcinków za^ 
i wymeldowania, co jest wstę­
pem do dalszego ujednolicenia 
druków zgłoszeniowych i wyeli­
minowania szeregu zbędnych o- 
becnie formularzy ewidencyj­
nych.

Dla sprawnego zaopatrzenia 
obywateli w karty meldun­
kowe i odpowiedniego ich u- 
d oku montowania przeprowa­
dzona będzie w pierwszych 
miesiącach br. akcja przemel­
dowania obywateli i dokona­
nia odpowiednich zapisów w 
nowych, jednolitych na tere­
nie całego kraju książkach 
meldunkowych.

W czasie akcji przemełdunko- 
wej obywatele zobowiązani bę­
dą zgłoszenie meldunkowe udo 
kumentować przewidzianymi w 
obowiązujących przepisach mel­
dunkowych dokumentami (me­
tryka urodzenia, metryka ślubu, 
zaświadczenie z miejsca pracy), 
które złożone będą do archwl- 
wum w biurach ewidencji lud- 
ności.

Obywatele, posiadający te do­
kumenty, mogą przygotować sa 
mi odpisy, które uwierzytelni 
miejscowe biuro ewidencji. Na­
tomiast obywatele nie posiadają­
cy metryk, będą sif mogli w ni# 
zaopatrzyć w ułatwiony sposób 
we właściwych urzędach stanu 
cywilnego i sadach powiatowych.

" W urzędach stanu cywilnego 
można załatwiać te sprawy ko­
respondencyjnie.

Dokonanie tych zmian, a w 
szczególności wprowadzenie na 
terenie całego kraju jednolitego 
dowodu zamieszkania, jakim 
jest karta meldunkowa, stano­
wi znaczne ułatwienie, szczegól­
nie dla świata pracy w zakresie 
spraw ewidencyjnych, tym bar­
dziej, ie wszelkie formalności 
meldunkowe załatwiać będzie 
można obecnie u specjalnie do te 
go celu powołanych prowadzą­
cych meldunki w godzinach naj 
bardziej odpowiadających pracu­
jącym,

Jest to usprawnieniem dla 
wsi, gdzie załatwiać się bę­
dzie sprawy ewidencyjne w 
gromadzie u sołtysów, bez po 
trzeby udawania sif do gmi- 
ny,

Zmiany powyższe stanowią
Na tym posiedzenie zamknię-j pierwszy krok w zamierzonym 

to, wyznaczając następna j ujednoliceniu i uproszczeń u for 
dzień 30 stycznia. roalnośd meldunkowych*

Społeczeństwo Wybrzeża
wita z uznaniem 

ustalenie granicy polsko-niemieckie!
(Dokończenie ze str. 1) j 

chylnie do rewizjonistów na­
szych granic zachodnich. Ure 
gulowanie tej sprawy pomoże 
nam w naszej pracy duszpa­
sterskiej, rozwijającej się w 
warunkach pełnej nieskrępo­
wanej wolności sumienia w 
myśl porozumienia Episkopa­
tu x Rządem RP.

W dalszej rozmowie ks. dzie­
kan Źywickl po-wiedział:

— To, co nastąpiło, Jest zgo 
due % przepisami prawa kano 
nlcznego, któremu to przeko­
naniu dałem wyraz podobnie,
Jak S pozostali radcy Kurii 

X
KSIĄDZ JASZCZUR z GDAŃ­

SKA między innymi oświadczył:

— Uregulowanie granic RP 
i wytyczenie ich na Odrze i 
Nysie, uważam za wielki suk­
ces na dziś I na przyszłość. 
Jestem przekonany, ie więk­
szość ogromna kleru polskie­
go Jest tego samego zdania,

X
Potwierdził to przekonanie rów 
*4 Ks. OBRUSZ z GDAŃSKA:

— Jako Polak oświadczam, 
źe polska racja stanu i nasza 
troska o pokój światowy wy­
magała, by wieczystą granicą 
zachodnią Polski była Nysa I 
Odra, by administracjo koś­
cielna ziem odzyskanych x©* 
stała ustalona, a raniący, zet 
ca Polaków-katolików stan 
tymczasowości miesiona



DZIENNIK BAŁTYCKI ft? (SC) |

Dobrze zrozumiały swój obowiązek
dzieci sopockich szkół podstawowych

Dzieci szkól podstawowych Sopotu z wielką radością i ogro­
mnym zapałem przystąpiły do organizowania zbiórki darów dla 
swych kolegów i przyjaciół w Korei. Na codziennych rannych a- 
pelach młodzi przodownicy nauki wzywali kolegów i koleżanki do 
składania odzieży, której każda sztuka będzie naszą realną odpo­
wiedzią na barbarzyństwa amerykańskich dzieciobójców.

Dzieciom nie było trzeba dwa
?azy o tym wspominać. Z każdym 
dniem przybywały sukienki, pła­
szcze, pończoszki, zeszyty, ołówki 
i zabawki. Ambicją przewodni­
czących zbiórki w poszczególnych 
klasach było zebrać jak najwię­
cej. A kiedy już zbiórkę zakończo 
no, dzieci zawiadomiły kierowni­
ka Wydziału Oświaty Prezydium 
MRN w Sopocie ob. Kwiatkow­
ską, że to, co zebrały — zamie­
rzają same odnieść do Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Pięknej inicjatywie nikt się nie 
sprzeciwił. Z większymi i mniej­
szymi paczkami zjawili się pew­
nego dnia chłopcy i dziewczynki 
pięciu szkół podstawowych Sopo­
tu w- biurze Miejskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju.

Nie upadek® na duchy
Przy darach dołączone były li­

sty dzieci. Oto jeden z nich: 
„Kochany Kolego!

„Jestem uczniem szkoły nr. 
2 w Sopocie. Wiem, że w two 
Jej ojczyźnie toczy się okrut­
na wojna i dlatego serdecznie 
Ci współczuję. Znam skutki 
wojny. Moja ojczyzna 6 lat 
cierpiała pod jarzmem hitle­
rowskim, aż przyszła wyzwo- 
iicielka narodu — Armia Ra­
dziecka. Chociaż cię nie znam, 
jesteś mi bliski, gdyż łączy 
nas wspólny cel — walka o 
pokój. Chociaż może cierpisz 
głód — nie upadaj na duchu. 
Wierzę, że niedługo zapanuje 
w twojej Ojczyźnie Ludowej 
pokój i szczęście".

Zaledwie jedna delegacja wy- 
ezla ze świetlicy, druga wchodzi­

ła. Na wielkich stołach, na któ 
rych składano dary, zabrakło w 
końcu miejsca — tak wiele ze­
brano darów.

Plon (editef listy
Na jednej tylko liście szkoły 

TPD znajdujemy zapisane: 71 su­
kienek, 23 spódniczki, 90 bluzek, 
80 czapek, 70 par spodni, 50 swe 
trów, 55 par butów, 19 płaszczy, 
23 fartuszki, 75 zeszytów, 45 o- 
łówków i wiele innych rzeczy.

— Jakim sposobem potrafiliś­
cie aż tyle żebrać? — pytamy u-

pod Radomiem. Matka pracuje w 
Gdańsku.

Dzieci wiedzą, 
co to fest wofna

Kolegą Andrzeja Jest Marian 
Papka, któremu zbiry hitlerow­
skie w 1940 roku zastrzelili w 
Stutthofie ojca.

O nieszczęściu, jakie spotkało 
dzieci koreańskie, wiedzą także 
Marysia Gawikowska, Maria Sie 
rocka, Jan Rusek I Ryszard Adri- 
jański.

Niezależnie od tego, czy mamu 
sia lub tatuś spełnili swój obowią 
zek wobec dzieci koreańskich, 
dzieci nie wyłamały się z zobo­
wiązania, jakie złożyły w szkole.

Szlachetnym czynem dzieci

PISMO UCZACCJ i Hf
;pRA£UJ4cy fttóoDzifay

Zbiórka darów dla dzieci koreańskich dobiega końca. Komi­
tety zbiórkowe we wszystkich miastach i osiedlach naszego wo­
jewództwa segregują dary i pakują je do skrzyń. Ostatnie „trój 
ki” zgłaszają się z podarkami ze branymi od tych, którzy nie 
mieli dotąd okazji ich złożyć. Na zdjęciu „trójka” gdyńskich ko­
biet składa dary w gdyńskim Komitecie Obrońców Pokoju.

cznia VII klasy szkoły nr. 4, 
Andrzeja Gładysza.

— Wyjaśnialiśmy kolegom i ko 
leżankom — mówi — jak to cięż 
ko żyć bez ojca lub bez matki. 
Żaden inny kraj poza Związkiem 
Radzieckim tyle nie ucierpiał w 
ostatniej wojnie, co my, dlatego 
też żaden inny kraj nie potrafi 
lepiej od nas wczuć się w obecne 
położenie Koreańczyków.

— A ty, Andrzeju, przyniosłeś 
coś dla swoich kolegów?

— Owszem, marynarkę.
— A twój ojciec gdzie pracuje?
— Zginął na wojnie w 1941 r.

Sopotu zainteresował się czło­
nek Polskiego Komitetu Obroń

ców Pokoju i pełnomocnik ak 
cji zbiórkowej na woj. gdań­
ski®, ob. Witold Kulpik. Sko­
rzystał z okazji zapoznania się 
z darami, ą w szczególności
czuł się zobowiązany w imie­
niu WKOP wyrazić młodzieży 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie za obywatelską postawę w 
niesieniu pomocy dzieciom ko 
reańskim. (at)

MSOAWKS
Czy bilet 

można przenieść?
Na bilecie tramwajowym Miej 

skich Zakładów Komunikacyj­
nych w Szczecinie czytamy m. 
in.:

„Bilet nie jest przenośny. Za 
niewykorzystany przejazd na- 
leżn. się nie zwraca. Zachować 
dla kontr.”

Cytując te zdania nie chce­
my mówić o „dziwolągowyeh” 
skrótach, lecz zwracamy uwag? 
na zastrzeżenie: „Bilet nie Jest 
przenośny”.

Zatrzymani za opilstwo w Sopocie
Ostatnio w Sopocie organa M. O. 

zatrzymały za opilstwo i awanturo­
wanie się następujące osoby, które 
niezależnie od przetrzymania zostały 
ukarane grzywnami. Są to:

Franciszek Gniech, lat 31, Sopot, 
ul. Stalina 785, szewc, Władysław Ce- 
bella, lat 20, Sopot, ul. Niedziałkow­
skiego 27, zegarmistrz, Józef Siemiń­
ski, lat 49, Sopot, ul. Małopolska 41, 
ślusarz, Zbigniew Szot, lat 21, War­
szawa, ul. Wiktorska 22, robotnik, 
Bolesław Trzciński, lat 24, Warsza­
wa, ul. Wiktorska 20, robotnik, Jan 
Szubowicz, lat 33, Sopot, ul. 22 Lip­
ca 33, szofer, Antoni Gurnowicz, lat 
42, Gdynia, ul. Czerwonych Kosynie­
rów 143, szofer, Zygfryd Kunkel, iat 
26, Sopot, ul. Wybickiego 5-6, straż­
nik, Bernard Widzowski, lat 46, So­
pot, ul. Stalina 815a, robotnik, Józef 
Kozłowiec, lat 42, Sopot, ul. Stalina 
787, cieśla, Leon Pakowski, lat 38, 
Gdynia, ul. Daszyńskiego 51 m. 7, ro­
botnik portowy, Józef Malejki, lat 
39, Gdynia, ul. Jana z Kolna 12, ro­
botnik, Jerzy Skrebeć, lat 24, Sopot, 
ul. Stalina 779, student WSSP, Jan 
Wasi®, lat 41, Gdynia - Rumia - Za­
górze, ul. Sienkiewicza 4, szofer, Ire­
neusz Klimczak, lat 24, Sopot, ul. 
Berka Joselewicza Ś, rzeźnik, Jan

Zabawa dziecięca
Przedszkole muzyczne w Gdyni u- 

rządza w dniu 4 lutego zabawę ko­
stiumową dla dzieci w wieku od 4 
do 8 lat.

Zabawa odbędzie się w salach „Do­
mu oficera“ (dawna Riviera) w go­
dzinach od 15 do 19.

Karty wstępu są do nabycia w se­
kretariacie przedszkola przy ul. 
3 Maja 27 od dnia 2 lutego.

Pokrzywłński, lat 42, Sopot, ul. Bał­
tycka 5, stolarz, Roman Sielicki, lat 
30, Sopot, ul Bitwy pod Płowcami 
13a, robotnik portowy, Apolinary Ko 
ziekowski, lat 30, Sopot, ul. Helska 
7, konduktor oraz Franciszek Nawa­
lany, lat 47, bez stałego miejsca za­
mieszkania, tragarz kolejowy, (me?)

Ola riz'eci lore!
I-h'acowmcy spółdzielni pracy 

„Rękodzielnicza” w Oliwie prze» 
kazali dla dzieci koreańskich — 
ofiar agresji amerykańskiej — 
uszyte z materiałów, ofiarowa­
nych przez spółdzielnię, 10 płasz­
czyków, 10 ubranek oraz 12 par 
spodni. (st)

Masówka
wgwsnsrum orłowskim

W dniu 27 bm. w pięknie ude 
korowanej auli gimnazjum w 
Orłowie odbyła się masówka w 
związku z ostatecznym ustale­
niem zachodnich granic Polski.

Na masówce, po wysłuchaniu 
referatu, obrazującego przyjaz­
ne stosunki Polski i Niemiec De 
mokratycznych, została przez a

Otóż komunikujemy, że bilet 
ten udało się nam ni® tylko prz© 
nieść, lec* udało się nam nawet 
przewieść go pociągiem — i te 
be* żadnych trudności!

Z kolei „przenosimy” się a» 
ton poważny. Otóż może cytowa 
ny zwrot jest dobry z punktu 
widzenia terminologii prawni­
czej, jednak bardziej rzeczowo- 
i jaśniej dla pasażerów brzmiał­
by zwrot: „Biletu odstępować
nie wolno”, który widzimy ftp, 
na biletach naszych MZK GG.

(ab)

Masło ui śniegowcach
W rannyen godzinach W tram­

waju, przejeżdżającym prze® 
Wrzeszcz, nieopisany tłok. Lu­
dzie się pchają i potrącają.

— Ostrożnie, śmietana! — ro% 
legł się nagle ostrzegawczy glos, 
niestety — za późno. Zawartość 
dzbanka, trzymanego przez wra­
cającą z zakupów kobieto, zna­
lazła się bowiem w... gumo­
wych botach stojącej przed »5*1 
panienki.

Na pierwszym przystanku pa­
nienka opuściła tramwaj z wy­
piekami na twarzy i wyrazem 
oburzenia.

—- I czego tak się denerwuje? 
— zdziwił się kontroler. — Za­
nim dojdzie do domu,, będzie 
miała w śniegowcach masło, (eri

TEATRY
TRATW WIKI.KI - GÖAWBÄJ 

godz. 19 — „Fantazy“.
___ _ __ ^ TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI:

klamację przyjęta rezolucja, wy- jTRAtr?dKAMF»As..NV sopoi;
rażająca radość uczniów z tego ; 
doniosłego faktu.

Jerzy Dorsz, koresp.

Co będzie z naszą czytelnią?
pytają dzieci z całej Gdyni

godz. 19.30 
wczoraj“

„Wczoraj i przed-

Czytelnia Młodzieżowa przy 
ul. 10 Lutego jest filią Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Gdyni.

W pierwszej, dużej sali zasta­
jemy sporo młodzieży starszej, 
która w skupieniu i ciszy ko­
rzysta a księgozbioru czytelni.

FACHOWCY POSZUKIWANI
Pracowników w charakterze dozorców nocnych 
na teren Wrzeszcz 1 Gdańsk również mogą być 
latrudnieni emeryci i inwalidzi, przyjmuje Spół­
dzielni.! Pracy Ochrony Mienia siedzibą w Gdy­
ni, ul. Kilińskiego Nr 8, telef. 52-82. G-508
eetwnrrrn, rc.<*«Kw,ar-rvir-.wV- t[łinnu»iu

Szoferów z I kl. prawa jazdy poszukuje Miejska 
Komenda Straży Pożarnych, Gdynia, ul. Wła­
dysława IV Nr 9. 127-k
Absolwentów wyższej ewentualnie niższej Szko­
ły Rolniczej w Dziale Kontraktacji zbóż i strącz­
kowych w Okręgu jak i również w swych Dele­
gaturach Powiatowych zatrudni natychmiast: 
Okręg Polskich Zakładów Zbożowych w Kosza­
linie, ul. Młyńska 37. 73_ję
—taron—n iiL,w.vmw.ra^rorąvi3<it*^w--'jro—nbm-u.

OGŁOSZENIA DROBNE

UNIEWAŻNIA SIR

zagubioną umowę na sprze 
daż wyrobów PMT na rok 
1950, wydaną na ftażwisko 
Formela Paweł, kierownik 
sklepu Nr 3 w Lebniu, 
pow. morski przy Gminnej 
Spóidż. „Samopomoc Chłop 
ska“ Szemud.

123-k Zarząd

Ogłaszajcie się 
« »DZIENNIKU 
BAŁTYCKIM«

UNIEWAŻNIA SIĘ
zagubioną umowę na sprze 
daż wyrobów PMT na rok 
1950, wydaną na nazwisko 
Kreft Alojzy, kierownik 
sklepu Nf 2 w SrnarZynie, 
pow. morski przy Gmin­
nej Spółdz. Samopomocy 
Chłopskiej Szemud.

Ż a r z ą «I
126-k

UNIEWAŻNIA SIĘ 
ZAGUBIONE UMOWY

ha sprzedaż Wyrobów ty­
toniowych sklepu G. S. ńf. 
1 w Mierześzyńie oraz 
sklepu G. S. nr. 2 w Ol­
szance, gm. MierZeszyn, 
pow. Gdańsk.

Zarząd Sp-nl 
118-k

SPRZEDAŻ
STREPTOMYCYNĘ sprze­
dam. Nowy Port, ul. Spor­
towa 16 m. 4. 0-911

KUPNO
KUPUJĘ kliny spadochro­
nów«. „Ozdoba", Poznań, 
Jugosłowiańska li. Teief. 
75-24. 123-k

LOKALS
MIESZKANIE i wygodami 
trasa Gdynia — Sopot po­
szukuję. Remont zwrócę 
Oferty: Dziennik Bałtycki, 
Gdynia, pod 270. G-503

SAMOTNEGO na wspólne 
mieszkanie przyjmę. Ofer­
ty: Dziennik Bałtycki Gdy 
nia, pod 264. G-506

POKÖJ we Wrzeszczu dla 
młodej studentki. Oferty: 
Dziennik Bałtycki Gdańsk, 
„Wygody". G-510

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
przepustkę portową Nr 
3104 — wydaną Kapitanat 
Portu Gdynia — Nastały 
Paweł, Rumia. G-303
ZGUBIONO legitymację — 
Zw. Zaw. Prac. Samorządu 
Teryt. i Użyt. Publ. na na­
zwisko Czechowski Józef. 
Gdańsk — Wyczółkowskie­
go 89.   G-509
ZGUBIONO bilet rodzinny 
MZK OO — wydany na 
nazwisko Bleszke Zygmunt, 
Oliwa, Polanki T. G-512
unieważniam skradzioną 
legitymację Związku Za 
Transp, oddz. Marynat 
Nr 14542 na nazwisko Cha- 
limoniuk Piotr, 0-517

MATKO!
c&preimmeruj eeasopism®

„TWOJE DZIECKO“
poświęcona wychowaniu 1 pielęgnacji dzłeo- 
ka. Prenumeratą przyjmuje P.P.K, „Ruch“, 
Warszawa, Srebrna II. Konto PKO 
1-17716/110. Cena prenumeraty: 
kwartalnie J,H póir, 8,40, rocznie 19,80. 
____ _______ . __ ll-k

inSinatcoMcRZK«
ZGUBIONO bilet rodzinny 
MZK GG Nr 317/1245 na 
nazwisko Wilewska Gertru 
da, Gdynia, G-519

NAUKA

POKÖJ z kuchnią wygoda 
mi zamienię na 2 pokoje 
kuchnią Gdynia, św. Woj­
ciecha 7 m. 38. G-515

WOLNE POSADY

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości, Łódź, 
skrytka 163. 20-k

B O Ź N E

POMOCNICA domowa po­
trzebna dobre warunki. — 
Wrzeszcz, Fiszera 5 miesz­
kania 2. G-518

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM odcinek
stałego wymeldowania z 
gminy Gościeradów na na­
zwisko Llponoga Stefania.

6-S04J

PRZYBŁĄKAŁ się pies
Wilk, po 14 dniach uważam 
za swego. Wójcik, Tczew — 
Świerczewskiego 22. P-500

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy 
okazali tyle serca i współczucia przy odda­
niu ostatniej posługi zmarłej przedwcześnie 
drogiej żonie i mamusi

<.t„.

REGINIE PALMOWSKIEJ
składają serdeczne Bóg zapłać pozostali 
w nieutulonym smutku
0-507 Mąż, córka, zięć ! wnuczka

W drugiej, mniejszej sali, wi­
dać grupki młodszych dzieci, — 
które — zwykle roztrzepane i ha 
laśliwe — tutaj są skupione i 
ciche. Dzieci przeglądają Ilu­
stracje, czytają bajki, rozwią­
zują zagadki i rysują w zeszy­
tach.

W sprzyjającej atmosferze dzie 
ci pożytecznie spędzają czas i 
uczą się wielu ciekawych rzeczy 
pod dyskretnym przewodnict­
wem kierowniczki ob. W^ndy 
Jegerow — uczą się przede wszy 
stkim samodzielności oraz form 
społecznego życia.

Starsze dzieci mają do dyspo­
zycji nie tylko książki ze wazy 
stkich potrzebnych działów, ale 
również inne pomoce naukowe, 
jak mapy, prasę codzienną i cza 
sopjsma. W przygotowaniu trud 
niejszych zadań dzieci pomOga- 
ją sobie wzajemnie.

Do Czytelni uczęszcza mło­
dzież prawie całej Gdyni — z 
Grabówka, Rumii, Obłuża 4d. 
Często Uczba korzystających z 
czytelni młodzieży wynosiła w 
ciągu dnia ponad 300.

Czytelnia Młodzieżowa w Gdy­
ni należy do jednych z najle­
piej prowadzonych w kraju. — 
Prowadzona jest na wysokim po 
ziomie, który zawdzięcza m. In. 
odpowiedniemu lokalowi.

Dowiadujemy się, niestety, że 
młodzież, korzystająca a czy­
telni, Jest poważnie zaniepo­
kojona dalszym losem tej po 
żyteeznej placówki, tym bar­
dziej, że ©ora* silniej rozpo­
wszechniają się pogłoski o 
przeznaczeniu lokalu esyteinl 
na inny cel

— Co się stanie s naszą 
czytelnią, gdy nam zabiorą lo 
kał? — pytają gdyńskie dzie­
ci?

W imieniu dzieci prosimy Pre

zydium MRN w Gdyni o wy­
jaśnienie tej sprawy i uspoko­
jenie młodzieży stroskanej o los 
czytelni, Ad. J,

Wieczór przyjaźni 
w Sopocie

W klubie TPPR w Sopocie w dniu 
26 bm. odbyła słę prelekcja asysten­
ta WSHM ob. Jerzego Murzynowskie- 
go pt. „Komsomol ł organizacje pio­
nierskie“.

REPERTUAR KIN
GDANSK - WBŻESZCZ
BAJKA — „Awantura na Wd“ — 

godz. 16, 13 i 20.
PRZYJAŹŃ Okręg TPPR — „Zaka­

zane piosenki“ — godz, 18 i 20.
ZETEMFOWIEC — „Gdzieś w Euro­

pie“ — godz. 16, 18 i 20.
GDANSK - NOWY PORT
MARYNARZ — „Droga do sławy“ — 

godz. 18 i .20,
GDANSK - OLIWA
POLONIA — „Historia jednego wy­

nalazku" —• godz. 13, 18 i 20.
GDYNIA
ATLANTIC — „Grzesznicy bez w 

ny“ — godz. 16, 13 i 20.
GOPLANA — „W piaskach środko­

wej Azji“ — godz. 15.30, 17 36 
i 19.30,

WARSZAWA — „Świniarka i pas­
tuch“ — godz. 16, 18 i 20,

GRABÓWEK
marynarza'-'

GDYNIA
FALA — „Córka 

gcdż. 18 i 20.
GDYNIA - CHYLONIA
PROMIEŃ — ,,15-letni kapitan“ 

gödz. 18 i 20.
SOPOT
BAŁTYK -- nieczynny.
POLONIA — „Wesoły jarmark“ 

godz, 16, 18 i 20.
Obojętność, 

esy niedbalstwo?
Zła dytrybueja jest przyczy­

ną wielu braków i nieporozu­
mień w naszym życiu oodzicn- ;azienme, prócz pc 
nym, m. In. nieporozumień Z o- 00 J8‘ Zamawiać przewodników dia

MUZEA
Muzeum Pomorskie w Gdańsku, 

, pmy WRN, RżeżnlCka 25 otwarte Có- 
i dziennie, prócz poniedziałków ód 10

patem. Dlatego w niektórych 
sklepach opafowych panuje tłok, 
w którym nie brak również 
przedstawicieli instytucji urzę­
dowych. Dlatego m. In. Jedna z 
filii gdyńskiej Biblioteki Miej­
skiej pracuj© od kilku dni w tem

wycieczek telefon 340-31, 
płatny,

Wstęp be::

DYŻURY APTEK
od dn. 27. i. do dn. 2. II. 

GDANSK — Apteka pod Lwem, ul.
Świerczewskiego 2.

WRZESZCZ — Apteka Społeczna
j i . . . i Nr 1«, ul. Grunwaldzka 22.pomarzę, utrudniającej normal- gdYNIa - Apteka Dr Jurkowski«

ną lekturę.
Osy istotnie ssie *najduj‘e 

kilka to® koksu dia ogrzania 
lokali bibliotecznych? Czy peł­
nomocnik opałowy uważa dzia­
łalność tej instytucji za niepo­
trzebną? Ciy naczelnik wydzia­
łu handlu w Prezydium MRN 
tr Gdyni nie mógłby zaintereso­
wać się losem tej pożytecznej —- _
utrzymywanej przecież jtraoś M. wrzeszcz — ul. Lipowe 25.
R. N. placówki? (NOWY PORY - Port. Urząd Sdr»-

wis, ul, Zamknięta 31

gó, Skwar Kościuszki 22.
i sopot - Apteka społeczne w* J*. 

al. Stalin* 721.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdynia - t&i is-ee *» Skwe? 

iśtsssSs! S4
GDANSK - sei - Onsnwelda-

ka S
KO POT - tetefe* m-m, «lice ©etóft- 

rall««il»łtti*3 «Ualtr»» ?7i. 
PORADNI* PRZECIWALKOHOLOWA 
GDANSK — öl. Toruńska 18.

Sprawa „braku” kc&sn dla po­
trzeb oświatowych wydaje się 
nam co najmniej dziwna, (ma)

POZNA) NAZWY/
DZIIINK GDAŃSKA

GDYNIA — tal. 
Zdrowiu,

ii Lutego, ©srodeif

WYSTAWY
Wystawa Ćżlei Lenina w 2? roczni­

cę zgonu. Wystawa dziel Lenina tor 
ganizowana przez „Dom Książki“ 
czynna jest w świetlicy na Dworcu 
Głównym W Gdańsku.

Wystawa prac Jana Gasińskiego 
(motywy portowe, portrety przodow­
ników pracy), otwarta od 21 ub. m.. 
czynna Jest obecnie w świetlicy ro­
botników portcWyćh zPGG prsy ul 
Węglowej.

PRZYBŁĄKAŁ gfę pies 
wilczur do odebrania Gdy­
nia - Witomino, Kwiato­
wa 39 — SenWlcki. 0-516

PRZYBŁĄKAŁ «ię seter 
biało - czarny. Zwrot za 
okazaniem dokumentów re 
jestracyjnych. Po tygod­
niu przechodzi na własność. 
Wiadomość? tel- 4110-42.

g-«3

W dniu 29 stycznia o godz. 9 rano odbył» sią 
wyprowadzenie drogich nom swłok na 
cmentarz witomiński

s tp Jakuba Tmfcbenka
Wszystkim, którzy brali udział i okazali nam 
tyle współczucia składam serdeczne Bóg 
zapłać

ÄONA I SYNOWIE
G-514

Zaspa
Zasp® — to dzisiaj połać

Wrzeszcza. Pierwotnie była to 
nazwa jeziora, jak o tym świad­
czy oryginalny zapis z roku 1235: 
„lacum Cjui S&spa dieifur” (Jezio 
ro, które nazywa się Saspa — tak 
samo w r. 1238 i 1295). Na od­
pisie dokumentu w roku 1283

ZEBRANIA 
W diiiu dzisiejszym o godzinie 14.äi) 

Odbędzie Się w sali konferencyjnej 
ratusza staromiejskiego w Gdańsku 
przy ul. Korzennej walne zebranie 
koła gdańskiego Związku Biblioteka­
rzy i Archiwistów Polskich.

czytamy: „Zaspa”, która to naz­
wa również odnosi się do jeziora.

Tradycja nazwy „Zaspa” do­
chowała się do ostatnich lat 
przed wojną i dlatego, wbrewj 
„chrztowi” b. Narządu Miejskie-1
go („Zaspy”), nazwę tę zachowa- [ Batorego znaleziono paczkę, zawiera­
no cr7vmkvtnik- MsniańsWl Jąc* S2tuk? materiału. Zguba do oaeno przymiOiniK. zaspiansKiy. j brania w naszej redakcji, Gdańsk,

P*> SS.)« Targ Drzewny 8-T*

ZGUBY
Dnia 27 bm. w Gdyni w okolicy ui.
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Największa przpemność
1 ^ BO . _ A zatem, Latoniu, ale lii i

— Koteczko najdroższa -- Ip iaie samochód, a więc co? 
wiedział pan Nikodem do 4o1^ _ Zawsze cl mówiłam, Nlka-
wszakże w sobotę pwmj» >demie, 4e ci brak wyobraźni. Czy 
nica naszego slubw. Czy i aw^g n|e wiesz, ©o może ml
wzrusza ^>-*S**^ ? ^ sprawić naiwW W*»™«»

M
— Niech mu się pan nie dzi­

wi, jest pan szalenie podobny do 
Jednego z pańskich rodaków 1 
Imiennika, który 90 lat temu ja­
ko „Postrach Limany” toczy* 
nieubłaganą walkę $ prześladow 
eami Murzynów, Znało go całe 
Południe Stanów Zjednoczonych, 
a Murzyni znali go i kochali, 
przechowując jego zdjęcia z ga­
sses; jak świętość.
_ To był mój dziad *— rzek* 

wzruszony pan Agapit.
Oblicze .Tumba po tych sło­

wach rozjaśniło się szerokim 
Uśmiechem,

Po śniadaniu wszyscy prżenie 
Hi się na werandę.

— Skąd pan się tu wziął, pa­
nie profesorze? Dziwne to tro­
chę, że zamieszkał pan z tak uro 
czą córką na tym odludziu — 
rozpoczął rozmowę pan Agapit.

— Są sytuacje, w których trze 
ba uciekać od ludzi —- zasępił 
się profesor Harvey. — Opo­
wiem panu kiedyś przy okazji 
moje dzieje. Budzi pan we mnie 
jakieś dziwne zaufanie.

—• A czym pan się zajmuje, 
profesorze — zapytał Agapit.

W profesora Harvey’» jakby 
piorun strzelił. Zerwał się % krze 
sł& blady I wściekły.

Odskoczył od stolika, przewra­
cając krzesło i krzyczał piskli­
wym głosem:

.— Niczym... Niczym!!! Nic nie 
robię... Niczym się nie zajmuję, 
przeklęty intruzie.

Pan Agapit oniemiał ze zdzi­
wienia, Nie zrozumiał, co się 
stało s tym szlachetnym dob­
rym człowiekiem.

Jumbo, który dotychczas pa­
trzył z uwielbieniem na pana 
Agapita, stanął obok profesora, 
prężąc wspaniałe, groźne bicep- 
sy.

— Panno Mabel, «o się sta*o ~v:' 
pani ojcu? Przecież nie chciałem Jne*> dziewczęcej twa y. 
go zdenerwować — zwrócił się! (Ciąg dalszy jutro)

nas tu latach *——. 
wielkim dniu, podczas kiedy «*“
"'”ÄL— »*•» Mej»-
ftywv i wyobraźni, Nikodemie, a 
*a to zamiłowanie do cyfr P°" 
wiedział* p.»i Eulalia - 1 tym 
tylko tłumaczę twoją nadzwyczaj 
ną pamięć o dacie naszego ślubu

pan Agapit do pięknej dziew­
czyny,

— Niech pan nigdy nie Pyta Tuieiatvwvi lecagwąca miłość ka
ojca czym się zajmuje — reekja -e pamiętać, że dwanaście lat 
cicho Mabel, a potem zbliżyła F Koteczko moja... chcial-
się do profesora Harvey a i. ^ 2robJĆ jakąś przyjem- 
uspokoiła go. ! I!OŚĆ kupić jakiś upominek. Mo-

— Tatusiu kochany, uspokój .g sama wybierzesz, bo nie chciał 
sie. Pan Krupka na pewno nleib być posądzony o brak gu- 
należy do „nich”. Jest synem
szlachetnego narodu, a poza tymi _iy0 by^by zbyt łatwe I pros-
spójrz na tę uczciwą twarz. j|e 0<jrzek?a Latonia. — Zgad-

Pan Agapit z wdzięcznością nij( Nikodemie, co mogłoby mi 
spojrzał na Mabel i poczuł jak sprawić największą przyjemność, 
mu serce wal? na widok tej cud-

_ Może wyjazd na kilka dni
do Warszawy? Nie? Jo moje do 
Zakopanego? Tez nie? No to już 
nie mam konceptu.

_ Przeczytaj, Nikodemie
„Dziennik Bałtycki5* od deski do 
deski, a na pewno zgadniesz.

Pan Nikodem zasiadł wygodni© 
w fotelu, rozłoży! przed sobą pla

— Laluniu najdroższa, jakże s“Lj,tę „Dziennika“ i zagłębił się w 
mnrn «nUzisz! To nie brak f . p,„i T, ałun i a drżała z

W wynF u naszych interwenci i:
PREZEiS BĄDU WOJEWÓDZKIEGO W GDAŃSKU 

w następnym dniu po ukaraniu się listu p. t. „Smutny lo# 
dziecka” zakomunikował nam, że sprawę niessczęśiiwego 
chłopca skierował do Sądu Powiatowego w Kwidzynie, ce­
lem zbadania i wydania przez władzę opiekuńczą, stosow­
nie do art. 60 kodeksu rodzinnego, odpowiednich zarzą­
dzeń, zmierzających do ochrony dziecka.

PREZYDIUM WRN W GDAŃSKU w odpowiedzi n» 
notatkę p. t. „Oświetlenie ul. Jedności Robotniczej za­
wiadamia, że w sprawie oświetlenia tej ulicy zostało wy­
słane pismo do Ministerstwa Gospodarki Komunalnej w 
Warszawie. Poza tym problem ten był poruszony na kon­
ferencji gospodarczej Prezyd ium WEN dnia 7. 12. ub r., 
na której potwierdzono, że oświetlenie ul. Jedności Ro­
botniczej, jak i wielu innych ulic, nastąpi w początkach 
roku bieżącego.

ona». — Prawa emerytalne wdowy prawo powstało, tj od śmierciąmęża. 
zależne są od tego, czy ubezpieczony I upłynęło już więcej . niż 8 lata (art 
mąt w chwili śmierci miałby prawo 
dc renty inwalidzkiej, gdyby stał się 
inwahdą. Dane, zawarte w Uście z 
tn 10. I. 1951, nie sa wystarczał ace 
dla odpowiedzi na to pytanie. Wy­
dalę się ponadto, że prawo do świad­
czeń emerytalnych — gdyby nawet 
Istniało — wygasło wskutek prze­
dawnienia, gdyż od chwili, kiedy to

Sznurek perełek, oczywiście 
sztucznych?

— Nie. Nie przepadam za biżu­
terią, a zresztą mam perełki.

— Nowa puderniczka? Może ta 
srebrna, którą oglądaliśmy na 
wystawie? j

— Nie, Nikodemie, moja puder 
nlczka jest jeszcze w bardzo do­
brym stanie.

— Może... perfumy?
— Nie, Nikodemie, n!e zgadłeś.
_ No to... sam już nie wiem.

Lisa srebrnego cä nie kupię, ho 
nie jestem inicjatywą prywatną..
_ Lis przestał być marzeniem

dzisiejszej kobiety — powiedzia­
ła mądra pani Lalunia. — WoM- 

oiugiei strony, wrasciwe są sany >. my obecnie sportowe ubrania, wy 
bc7.plećzeń społecznych, w wojew »dz- kobezone co najwyżej jakąś skro 
twic gdańskim jest okręgowy ,ąd 
ubezpieczeń społecznych w Gdyni mną SKOreczaą.

1P4 ustawy o ubezpieczeniu »potęż­
nym).

Do rozstrzygania sporów między 
ubezpieczonymi lub uprawnionymi do 
świadczeń z jedne1 strony, a insty­
tucjami ubezpieczeń społecznych z 
długiej strony, właściwe są sady u

Sprtawcy wsi gdańskiej w akcji wyborczej

Mast orawn’k odpowiada*.
przysługuje vr ilości S0 dni. Ustawa

Uchwała IV plenum WKKF postawiła przed całym ruchem 
sportowym konkretne zadania. Między innymi na terenś® wsi 
gdańskiej należy zorganizować do dnia 1 czerwca br. 450 Ludo­
wych Zespołów Sportowych w tym 25 kobiet. Bazą LZS-ów 
stać się winni członkowie spół dzielni produkcyjnych, pracow­
nicy PGR, bezrolni, małorolni t średniorolni chłopi.

Dla wzmocnienia trzonu klaso I pania przedwyborcza w postad 
wego LZS-ów 1 wyeliminowania zebrań, na których aktywy spor-

C. Sopot. -- O podanie warun­
ków przyjęcia do gimnazjum ogól­
nokształcącego dla dorosłych oraz o 
podanie adresów szkół tego typu na­
leży się zwrócić wprost do Wydziału 
Oświaty przy Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gdańsku 
(dawne Kuratorium Okręgu Szkolne­
go), ul. Rzeźnicka 48.

Stały czytelnik K. G., Tczew. — 
Wypłata ze Społecznego Funduszu 
Oszczędnościowego (S. F. O.) w wy­
padku urodzin i innych przewidzia­
nych przez ustawę ważnych wyda­
rzeń rodzinnych nie jest. ustawowo 
wstrzymana. W myśl § 2 p. 5 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 
23 paźdz. 1950 r. w sprawie określe­
nia stosunku przeliczenia niektórych 
zobowiązań (Dz. U. R. P. Nr 50, poz. 
461) wkłady oszczędnościowe uczest­
ników S. F. O. przelicza się w sto­
sunku 100 dawnych złotych równe 
są 3 nowym złotym, o ile wkłady te

„ nich resztek wpływów kułac­
kich, akcja ta winna być prze-Wfełusuie VT iiOSCl um. usuw, -----* ----- - i

państwowej służbie cywilnej nie prowadzona wyjątkowo starannie
zn 14-dniowych urlopów po 6 mie-1 ------  ---------------------------—
siącach pracy.

W tym stanie rzeczy Obywatel ni“ 
podiega ustawie o urlopach dla pra­
cowników, zatrudnionych w han ilu
1 p>zemyśle, w brzmieniu ogłoszonym 
w Dz. U. R. P. Nr 47, poz 3o5
2 r. 1949,

Gajdamówicz Bogusław, Gdańsk - 
Wrzeszcz. — W myśl art. 1 ust 3 
ustawy z dn. 2fi 4. 1948 r. w przed­
miocie pracy młodocianych i kobie.
(Bz U. B. P. Nr 27, poz. 182) unnwa 
o ńracę z kobiecą, która pracuje w 
danvm zakładzie ptacy przynajmniej 
9,1 trzech miesięcy, nie może byc wy 
powiedziana w całym okresie ciąży.

Ponieważ małżonka Obywatela 
otrzymała wypowiedzenie po mlerią 
cu pracy w danym zakładzie, nie 
może powołać sie na powyższy za- 
kj. z ł wypowiedzenie takie należy

dokonane^zostałyJ przez pracowników^! traktować * tak, jakby nastąpiło nie 
posiadaczy gospodarstw średniorol- w «. kresie ciąży.
pych i rybaków kutrowych. Dotyczą- \ Przerwa w oracy. przewidziana^ w 
ce przepisy prawne nie przewidują 
terminów wypłat z tego funduszu 

Orzeł Czesław. Gdańsk. Jeżeli za­
warta umowa o pracę przewiduj i za­
stosowanie art. 36 i 37 ustawy o pań­
stwowej służbie cywilnej, prawo do 
urlopu pracownik nabywa dopiero

w -------- ----
art. 1 p. 2 powyższej ustawy, będzie 
dopuszczalna dopiero najwcześniej 
na 4 tygodnie przed porodem Pom> 
itcznicza przysługuje nadal przez 26 
t\ godni po ustaniu stosunku pra^y 
«art. 2 ustawy l dn 1 marca 1949 

ustaniu niektóry eh przepisów___v __ t ---- ----- - “ - _
po przesłużeniu przynajmniej r )ku,Iubezpieczeniach społecznych {uz. 
przy czym urlcp wypoczynkowy R F. Nr 18, poz iw).

V.

przy wybitnej pomocy aktywu 
ZMP. Przez zwycięskie przepro­
wadzenie tej akcji członkowie 
LZS-ów włączą się do walki o 
produkcję i socjalistyczną prze­
budowę wsi.

Jak nas informuje Wydział 
Kultury Fizycznej przy Zarządzie 
Wojewódzkim ZŚCh, prżygotowa 
nia do wyborów są w pełni. Po 
powołaniu wojewódzkiej komisji 
wyborczej, członkowie tej komi­
sji zorganizowali w terenie ko­
misje powiatowe, które na szcze 
fclu gminnym zorganizowały ko­
misje gminne. Już 20 stycznia 
we wszystkich gminach czynne 
były komisje, które rozpracowa­
ły kalendarzyk wyborczy dla 
wszystkich Ludowych Zespołów 
Sportowych na swoim terenie. 
Tym samym okres przygotowaw 
czy został zakończony.

Już od 4 lutego rozpoczną s?ę 
I wybory w LZS-ach woj. gdań- 
I skiego. Akcję tę poprzedzi kam

towy LZS-u wraz z przedstawi­
cielami ZSCh 1 ZMP wypowie 
się na temat kandydatów do 
przyszłego zarządu.

Dorobek ringowy
Po czterech tygodniach rozgrywek 

o mistrzostwo klasy A okręgu gdań­
skiego w boksie na esele tabeli ssnaj- 
duje się gdyńska Flota i wejherow- 
ska Unia. Jedyne punkty, jakie stra­
ciły te zespoły, to wynik spotkania 
remisowego pomiędzy tymi druży­
nami. .

Obok podanych Już rezultatów ©sta., 
niej niedzieli, dodać należy zwycię­
stwo wejherowskiej „Unii“ w Tcze­
wie nad miejscową „Spójnią“ 15:5. 
Punkty dla gospodarzy, którzy w u- 
biegłym roku dzierżyli tytuł mistrza 
klasy A, uzyskali Justka, Rogalski i 
Renas (remis).

Tabela rozgrywek przedstawia się 
następująco:

1—2, Flota (Gdynia)
1—2, Unia (Wejh)

3. Stal (Elbląg)
4. Gwardia I B
5. Spójnia (Wybrz.)
6. Spójnia (Tczew)
7. Ogniwo (Sopot)
8. Kolejarz (Gdyn.)

Walne zebrania winny do­
konać krytycznej analizy do­
tychczasowego stanu LZS 1 w 
oparciu o tę analizę i wyty­
czne Powiatowych Komitetów 
KF opracować swój własny 
roczny plan pracy. Nowe za- j 
rżący winny być oparte o j 
zdrowy trzon klasowy mlo-1 
dzieży małorolnej i Wodniac­
kiej, a aktyw ZMP winien 
być organem kierowniczym 
sportu wiejskiego.

Apelujemy tą drogą do wszy­
stkich komórek ZMP-owsklch na 
wsi gdańskiej o silnieiszą, niż 
dotychczas pracę polityczno - 
wychowawczą i kulturalno - oś­
wiatową w LZS-ach, gdyż przed 
sportem wiejskim Wybrzeża sta­
je ważne zadanie włączenia się 
w większym, niż dotychczas stop 
nlu do akcji zdobywania od­
znaki SPO I PSPO, zajęcia miej­
sca w pierwszych szeregach O- 
broaców Pokoju. (AS)

czytaniu. Pani Lalunia drżała t 
niecierpliwości. Nagle opanowa­
ny I zrównoważony pan Nikodem 
podskoczył na fotelu;

__ Jakżesz mogłem © tym me
pomyśleć! Ależ dureń ze mnie! 
Oczywiście, Laluniu, chcesz pójść 
na Rai Prasy! To rzeczywiście 
największa przyjemność, juką 
możemy sobie urobić w rocznicę 
naszego ślubu. Po raz mervw 
przyznaje ze skruchą, że ule mam 
»otnej wyobraźni. 2e tez n*e przy 
sz!© mi to razu na

Uwar*a, ańsfSw_enrJ 
Wsrecfinicv Radiowej

Na Dwuletnie Studia Przygotowaw­
cze do wyższych uczelni mogą 
zgłaszać absolwentki i absolwenci 
Wszechnicy Radiowej w wieku od 18 
do 27 lat, posiadający wiadomości * 
zakresu 8 klas szkoły powszechnej, 
Przyjęcia, na Studium poprzedzali, 
egzaminy selekcyjne.

Słuchacze, przyjęci na Studium, 
otrzymują bezpłatnie naukę I bursę 
z całodziennym utrzymaniem ora* 
podręczniki. W ©kresie zimowym i 
letnim korzystają * bezpłatnego po­
bytu na wczasach.

Dla słuchaczy, wyróżniających «Sę 
postępami w nauce, przewidziane s® 
stypendia.

Zapisy do dn. 28 lutego przyjmują 
i informacji udzielają terenowe dy­
rekcje Dwuletnich Studiów Przygo­
towawczych do wyższych uczelni. O 
warunkach zapisów dowiedzieć *i<5 
można również w oddziałach woje­
wódzkich Wszechnicy Radiowej.

50:28
50:28
37:23
32:28
40:38
16:44
34:44

kemykam?
W dniu dzisiejszym © god*. 19 

odbędzie się we Wrzeszczu przy 
ul. Rokossowskiego 25 zebranie 
sekcji koszykówki AZS. Obec­
ność wszystkich członków obo-

0:8 17:43 wiązkowa.

P. IGNATOW 134
fa«kl«d A, § A, Sternowi#

^pamiętnik
partyzanta

(Fragmenty)
— Natychmiast. Weź narzędzia i idź. 

No, daj rękę na pożegnanie. Czy można 
wiedzieć, co cię czeka?...

— Ale, cóż znowu, Swiridzie Sidorowi- 
czu! To drobiazg!... Szkoda tylko, źe słabo 
znam niemiecki...

Wziąwszy od Stifta przepustkę i za­
brawszy swolą walizeczkę, Butienko udał 
się do komendy żandarmerii. Naczelnik ko­
mendantury feldfebel Ul podpisał jego 
przepustkę, wskazał numer pokoju, w któ­
rym znajdowało się biuro przepisywania 
na maszynach i Butienko znalazł się w 
dłudm, tonącym w oöliuroku korytarzu. 
Czuł sie nie swoio: znacznie później Piotr 
Jewłampiewicz przyznał, że ciarki mu prze 
chodziły wówczas po plecach i miał wraże­
nie, źe nierdy się stąd nie wydostanie.

Idąc korytarzem, napotykał mnóstwo

hitlerowców, którzy ze zdziwieniem patrzy­
li nań, ale żaden go nie zatrzymał.

W biurze przepisywań maszynistki 
wskazały mu kilka zepsutych maszyn do 
pisania i próbowały rozmówić się z nim po 
niemiecku. Butienko z zażenowanym uś­
miechem odpowiedział, że nie zna niestety 
języka niemieckiego. Jego uśmiech i zaże­
nowanie były tak szczere, że maszynistki 
uwierzyły mu i zaczęły głośno mówić ze 
sobą o dziwnym rosyjskim mechaniku, któ­
ry sądząc z jego długich włosów, musiał 
być niegdyś muzykiem, albo malarzem...

Butienko obejrzał maszyny i oświadczył:
— Tę zreperuję dziś. Tą zajmę się jutro. 

% tą trzecią zaś, która stoi na szafie, bę­
dzie więcej kramu, trzeba tam dać niektó­
re nowe części. Wobec tego poproszę o 
przepustkę na tydzień, ażeby nie niepokoić 
za każdym razem pana feldfebla z komen­
dantury.

Prośba ta została wypowiedziana w spo­
sób tak naturalny i bezpośredni, że mkt 
nie zaoponował. Wartownik przyniósł Bu- 
tience przepustkę na dziesięć dni.

Butienko przystąpił do remontu maszyn. 
Pracował bez pośpiechu, metodycznie i pre­
cyzyjnie. Pierwsza maszyna, z którą skoń­
czył, była tak świetnie zreperowana, że

freiter, któremu oddał robotę, łaskawie po­
klepał go po ramieniu.

Schylony nad drugą maszyną, Butienko 
starał się dokładnie zapamiętać i usłyszeć 
wszystko, co się dookoła mówi, podpatrzeć 
wszystko, co się dzieje. W ciągu całego 
dnia jednak nie usłyszał nic ciekawego: 
niemieckie maszynistki pracowały w mil­
czeniu, przerzucając się od czasu do cza­
su paroma nic nie znaczącymi słowami, 

Butienko próbował z daleka odczytać pa­
piery na biurku, ale nie udało mu się to, 
gdyż był krótkowidzem. Po| koniec dnia 
Piotr Jewłampiewicz zrozumiał, że w biu­
rze przepisywań, w którym pracował taj­
nych papierów nie przepisywano. Komenda 
żandarmerii posiadała widocznie do . tego 
celu specjalne biuro. To przypuszczenie Bu- 
tienki sprawdziło się, gdy wieczorem przy­
niesiono mu nową maszynę do pisania, 
z tym, że niezwłocznie musi ją zreperować. 
Z rozmów maszynistek zrozumiał, że ma­
szyna ta pochodzi z tajnego biura freitra 
Fogla.

m Butienko posmutniał — uświadomił so- 
S bie, że do tainego biura nie uda mu się 
% przedostać. Nie pozostawało mu nic inne- 
•f go. iak tylko gorliwie pracować.
Jg Późnym wieczorem maszynistki odeszły,

Program radiowy
ŚRODA — SI STYCZNIA 1951 R,
6.03 — Gimnastyka. 6.15 — Koncert

7.00 — Dziennik. 7.15 — Muzyka.
7.20 — Wszech. Rad. 7.40 — Muzyka.
8.00 — Wiad. Porań. 11.50 — Aud. dl* 
kobiet. 12.05 — Dziennik. 12.15 — 
Muzyka. 12.30 — Aud. dla wsi. 12 53
— „Na swojską nutą“. 13.30 — Kon­
cert dla szkół 14.10 — Wszech. Rad.
14.30 — Aud. szk. „Niezapomniana 
nauczycielka“. 14.50 — Koncert. 15 3Ö
— Aud. dla dzieci. 15.50 — Pog. dla
kurs. partyj. 16 05 — Muzyka. 16.10 — 
Pog. „Plan 6-letni“. 17.00 — Wiad, 
popołudn. 17.05 — Pog. sportowa,
17.40 — Lekcja jęz. rosyjsk. 17.55 — 
Pieśni radź. 19 00 — Wszech. Rad. 
19.20 — Koncert. 20.00 — Dziennik.
20.30 — Pieśni masowe. 20.45 — „Ma­
kar Dubrowa“ — słuch. 21 30 — Mu­
zyka i akt. 22 00 — „Ojciec Goriot“
— pow. H. Balzaca. 22.20 — Koncert, 
23.00 — Ost. Wiad. 23.10 •— Muzyk* 
poważna.

PROGRAM LOKALNY 
6.53 — Wiadomości Wybrzeża. «.!»

— Komunikaty. 16.20 — Audycja dla
młodzieży „Prawdziwy sport“, wj'- 
wiad z mistrzem Polski Antkiewi- 
czem. 18.40 — Walce symfoniczne.
17.15 — Muzyka. 17.25 — Przegląd Wy 
darzeń. 18.00 — Zespół Świetlicowy 
Zw. Zaw. Kolejarzy. 18.30 — Aud. dla 
kobiet „Gdyby matki bardziej cza* 
.wały “— reportaż ze schroniska di* 
nieletnich przestępców. 18.40 — Re­
portaż ze szkoły tramwajowej. 18.58, 
19.55 i 24.02 — informacje i komuni­

katy PIHM-u dla rybaków.

pozostała tylko dyżurna. Pracy miała nie­
wiele i odwrócona plecami do Butienki z 
zapamiętaniem czytała jakąś grubą 
książkę.

Około drugiej w nocy w korytarzu roz­
legł się jakiś hałas. Miało się wrażenie, że 
wloką kogoś po podłodze. Piotr Jewłampie­
wicz usłyszał jęki, odgłosy uderzeń, 
krzyki...

O świcie znów rozległy się ciężkie krok! 
na korytarzu. Jakiś młody kobiecy głos 
krzyknął:

— Mamo!... Mamo!...
Butienko gwałtownie odwrócił się w kie­

runku drzwi. Zaskrzypiało krzesło. Maszy­
nistka spojrzała nań, uśmiechnęła się i ze 
znudzonym wyrazem twarzy znowu pogrą­
żyła się w lekturze...

Piotra Jewłampiewicz?, zwolniono dopie­
ro rano. Dano mu sześć godzin na odpo­
czynek. W południe Butienko już znów był 
w biurze przepisywań

Wiedział dobrze, że nie wszystko udaj« 
się od razu, toteż cierpliwie czekał na oka 
zję, która pozwoli, mu zajrzeć do papierów

(Ciąg dalszy nastąpił

——------------------------- -------------- -------- -------- . ______ „ k»»doao listonosza Prenumerata indywidualna (przesyłka pod opaską) zamawia ale przez wpłacenie należności ne
prenumerate „Dziennika Bałtyckiego zamówić można w każdym waądi« IJK22TS 2uŁ zs* oóteSsa®««^Tl » «r, Wwau 4® wk W gf. — „Dziennik Bałtycki" można nabyć we wwystktch punktach sprzedaży
konto PKO xi-B454iif) PPX ewf fieaimeseżys atleniąeaaa «■*!«*? kwartalne * m m m _____________________ ___________________________ _____ __________ ——r
«aienitl&ów i eżasopism, Iklad*®* w Druk. N» • „OńńWlaika«, dtuk POZO „Dom Praw* «Waft


